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Jakich zmian w szkolnictwie 
wymaga nauka zdrowotności ? 


(Z szezególnem uwzględnieniem sto:unków 
w ziemiach polskich). 


I. 


Coraz więcej uwagi w ostatnich cza- 
Bach zwracają w dziedzinie wytwórstwa 
przemysłowego I w innych na przepisy i 
wymagania nauki zdrowotności. W ten 
sposób powstały w różnych krajach prze- 
pisy ochronne dla robotników, przepisy 
zdrowotno-policyjne itp. ustanowienia, w 
celu zapobiegania wypadkom i choro- 
bom jednostek, zatom i dla podniosionia 
pozicmu zdrowotności wśród całych 
warstw spolecznych. Ponieważ zaś zdro0- 
wie społeczeństwa zależy nie tylko od 
warunków, wśród jakich pracują i żyją 
dorośli, lecz także od warunków, wsrod 
Jakich ludzie wzrośli, wychowani zostali. 
przeto też! zaczęto badać bliżej stosunki 
szkolne, pragnac zapewnić młodemu po- 
koleniw jak największą pieczę pod wzglę- 
dem zdrowia. 

Pierwszy popęd do większej troski o 
dzrowie dziatwy szkolnej dały towarzy- 


stwa gimnastyczne z jednej strony, 7 
drugicj zaś lekarze zajmujący się staty- 
styką chorób; ci bowiem dostrzegli, że 
przyczyna wielu chorób i przypadłości 
wieku późniejszego tkwi w niedostatc- 
ezności dotychczasowych urządzeń szkol- 
nych. Zajęli się dalej tą sprawą ucze- 
bnicy i wychowawcy (podagogowie) = 0 
ilo im na takie dociekania starczyło 
czasu poza licznemi czynnościami obo- 
wiązkowemi w szkołe — i wreszcie po- 
litycy społeczni, Obecnie więc sprawa 
hygjeny w szkole weszła na porządek 
dzienny, ałe skoro wyraziliśmy się wy= 
žeje iż „zaczętoś się nią zajmować, nie 
powiedzieliśmy za mało! 

Istotnie poczyniono i w tych kra- 


jach, gdzie dużo już się mówi i pisze o 


tem, | jak u. p. i w Niemezech, dopiero 
idz kroki praktyczne w toj mierze. 

Cóż uczyniono dotychczas? Zaczęto. 
w Niemezech przynajmniej. przeprowa- 
dzać pewne przepisy co do konieczności 
wymiarów izb szkolnych, ażeby dziatwa 
miała dość powietrza i światła, zaczęto 
badania mad stanom oczu dziatwy nczą- 
coj się, ażeby zawczasu podjąć Środki 
przeciw grożącym zapałeniom óez i osłabie- 


niom wzroku, ustanowiono tu i owdzie 
stałych lekarzy szkolnych dla badania 
zdrowostanu dziatwy itp. Ale wspomniano 
na pierwszem miejscu środki przepro- 
wadzono głównie dopiero po miastach 
a mniej już ściśle po szkołach wiejskich, 
co zaś do stałych „lekarzy szkolnych”, 
to nieliczne dotąd ustanowienia nie prze- 
szły zakresu próbnych doświadczeń. 

Postarano się też wprawdzie o usu- 
nięcie pewnych uciążliwości w rozkładzie 
nauk, ale na ogół żądania uczebników i 
lekarzy o uchylenie przeciążenia dziatwy 
pracą, nie doznały uznania rozstrzygają- 
cych władz. W sprawie tej dotąd jeszcze 
toczy się na łamach pism zawodowo- 
uczebnych lub hygjenicznych, a także — 
dzięki Bogu -- coraz częściej w pismach 
codziennych, rozprawa zasadnieza, bój 
wstępny niejako. 

Dnżo więc, bardzo dużo jeszcze po- 
zostaje do zrobienia. 

Uznając za nader pożyteczne usiło- 
wania władz, ażeby przeciwdziałać sze- 
rzącym się wśród nowoczesnego społe- 
czeństwa niedomaganiom wzroku przez 
ścisłe badanie pod tym względem dzieci 
szkolnych i podejmowanie wezas odpo- 
wiednich środków ochronnych, wypada 
nam przecież zapytać, dla czego mie 
zwraca się równie ścisłej magi na stan 
zębów u dziatwy szkolnej?! 

Wszakże uznaną jest powszechnie 
przez świat lekarski rzeczą, iż lichy 
stan zębów jest powodem lichego tra- 
wienia, a w następstwie różnych dole- 
gliwości i chorób żołądka, zatem i całego 
ustroju! Czyż nie należałoby więc z 
równą pieczołowitością, jak w sprawie 
wzroku, postępować co do zębów u dzia- 
twy szkolnej, badać ich stan u wstępu- 
jących do szkoły i później w pewnych 
odstępach czasu, pouczać dzieci, jak 
maja pielęgnować zęby i ochraniać je 
od zepsucia, a tym, któro wykazują lichy 
już bardzo stan zębów, umożliwić przed- 
siębranie środków celem ochrony ich w 
dalszym ciągu?! Postępowanie takie 
ochroniłoby niejednego od straszliwych 
w późniejszem życiu skutków słabości i 
lichoty zębów. Skutki te przecież czę: 
stokroć choroby ciężkie i zaburzenia w 
ustroju powodując przeszkadzają wielu 
ludziom w pracy zawodowej, a zatem 
umniejszają siłę wytwórczą, społeczeństwa. 
Ze stanowiska więc gospodarczego żadne 
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państwo wydatku na badania stanu zębów 
u dziatwy szkolnej nie powinno żałować. 

Ale ze stanowiska hygjenicznego wys 
magać trzeba jeszcze czegoś więcej. Nie 
zważano dotychczas na to, że właśnie w 
latach 6-tym, T-tym i 8-mym życia od- 
bywać się zaczyna u dzieci zamiana zę- 
bów mlecznych na stałe, a przebieg tej 
zamiany oddziaływa silnie na ustrój 
nerwowy. 

Zamiana zębów jest zresztą tylku 
jednym z objawów, najwięcej pono wi- 
docznym, przesilenia ogólnego jakio w 
tym czasie ustrój dziecka przechodzi. 
Wiek ten, około siódmego roku życia. 
jest pierwszym okresów przesilenia, ja- 
kim ulega człowiek, i to właśnie mniej 
więcej co % lut. Podczas gdy zresztą 
wzrost człowieka i rozwój jego sił ciele- 
snych 1 umysłowych odbywa się biegiem 
spokojnym, stale ale powolnie, co © lat 
mniej więcej odbywa się większe wzru- 
szenie sił żywotnych, popchnięcie ich na 
wyższy stopień rozwoju. Z rokiem 14 tym 
jak ogólnie wiadomą, zaczyna się okres 
dojrzewania płciowego, wyrażający się 
m. i. także zmianą (t. zw. permutacją) 
głosn. z rokiem 21 życia następuje prze- 
łom w rozwoju umysłowym, itd, Na 
przełom w roku T i 8 życia zamało 
dotąd zważano. A przecież to właśnie 
przesilenie w ustroju ludzkim na szcze- 
gólniejszą uwagę zasługuje. Skoro bo- 
wiem każde z tych przesileń działa pod- 
flniecająco na ustrój nerwowy, jasnem 
jest, ż0 do podraźnienia przez przyrodę 
nie trzeba dodawać samowolnie draźnideł 
innych na nerwy; ponieważ nerwy dziecka 
w pierwszym okresie przesilenia są szcze- 
gólnie wrażliwe, wynika ztąd, iż tem 
mniej w tym pierwszymi okresie nie na- 
leżałoby draźnić dziecka zosobna. doda- 
jąc do podnieceń przyrody tak silne po- 
draźnienie jakiem jest rozpoczęcie nauki 
szkolnej. Ze tak się niestety dzieje, jest 
to smutnem świadectwem naszej nie- 
oględności wobec młodego pokolenia. Za- 
miana zębów, będąc właśnie jednym z 
przejawów pierwszego okresu przesileń 
życiowych, jest przecież dla nas wska- 
zówką przyrody! 

Zechciejmy ją zrozumieć, zechciejmy 
uznać, że dziecko w roku ( życia z po- 
wodu ząbkowania i wogóle przesilenia 
życiowego, które wstrząsa jego nstrojem 
nerwowym, potrzebuje spokoju. 
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spokoju potrzebuje dziecko, aby szczę- 
śliwio, przetrwać okres przesilenia. Nerwy 
dziocka dość mają podraźnienia ze strony 
przyrody. Po co więc dodawać inne 
podraźnienia, szkodliwe, bo same w sobie 
JUŻ nader dla dziecka silne. 

Toż wrażenia nowego życia w szkole, 
nowego otoczenia, wdrażanie się do pracy 
obowiązkowej, nie mówiąc już o mimo- 
wolnym lęku, budzącym się zwykle w 
duszy dziecka wobec groźnej dlań powagi 
nowego zwierzchnika — wszystko to działa 
bardzo silnie na wrażliwe nerwy dziecka. 
Nie dziw tedy, żo wstrząśnienie nerwów 
częstokroć jest zbyt wielkie. Szczególnie 
u słabowitych wogóle dzieci rozpoczyna- 
nie vauki obowiązkowej i regularnej w cza- 
sie podziśdzień prawnie  przepisanym 
wywołuje przeciążenie nerwów i słabości, 
których skutki nieraz w ciągu życia ca- 
logo nie znikają. To właśnie przeciąże- 
nie nerwów jest powodem, że tak często 
dziatki, które o rumianych policzkach 
wstąpiły do szkoły. tracą cerę po kró- 
tkim czasie i chodzą z kąta w kąt wy- 
bladłe, wystraszone, zmęczone, bez chęci 
do pracy i zabawy! 

Dużo jeszcze wody upłynie, zanim 
ogół lekarski uzna za słuszne i poprze 
silnie żądania hygjenistów, aby ze względu 
na okres przesilenia wyrażający się m. 
i. drugiem ząbkowaniem, rozpoczynano 
naukę o rok później, ale przynajmniej 
dbali o dobro dziatwy ludzie powinni całą 
siłą to żądanie popierać. „Jest to sprawa 
zasadnicza. 

O ile z innych jeszcze przyczyn po- 
wstaje u dzieci w początkach „karjery” 
szkolnej znaczne a widoczne osłabienie, 
polegające na zhyt wielkiej pracy niedość 
jeszeze rozwiniętych narządów, o tem ro- 
zwodzić się tu bliżej nie będziemy. Toż 
uznaną jest i przez leharzy częstokroć 
stwierdzoną rzeczą, že u wielu słabo- 
witszych dzieci trudy połączone z roz- 
poczęciem pracy szkolnej wstrzymują wy- 
riźuie prawidłowy rozwój ustroju. Skoro 
się wczas na tem poznają nauczyciele i 
rodzice, wtedy i dziecko ochronione bywa 
przed dalszemi ujemnemi skutkami, cho- 
rybami itd. Ale jakżeż często zdarza 
się, że dziecko uczęszcza przez dłuższy 
czas do szkoły, raz poraz skarży się na 
te lub owe dolegliwości, które po zasto- 
waniu środków uśmierzujących znikają 
na razie, ale których przyczyny upatry- 


wane bywają w czemkolwiek bądź, tylko 
nie w obciążeniu ustroju dziecka truda- 
mi szkolnemi — aż nagle pojawia się 
poważniejsze, trwałe niedomaganie, ro- 
zwija się cięższa choroba, i wtedy do- 
piero dziecko, odebrane ze szkoły, do- 
znaje ulgi. Ale często skutki te zbyt 
wczesnego posyłania do szkoły słabowi- 
tych dzieci dają się im we znaki przez 
całe życie, pozostawiając skłonność do 
pewnych cierpień nerwowych itp. 

Ze względu na dzieci takie, które 
wprawdzie, doszedłszy do wieku obo- 
wiązkowego, nio wykazują żadnych ułom- 
ności wyraźnych lub widocznej ciężkiej 
słabości, ale których ustrój jeszcze nie 
dość jest silnym, aby sprostać trudom 
szkolnym, powinien się odbywać prze- 
gląd lekarski dzieci co do ich stanu zdro- 
wia w chwili zapisywania. Badanie takie, 
dając możność odstawienia słabszych na 
rok lub jeszcze dłużej uchroniłoby nie- 
jedno z dzieci od cierpień późniejszych, 
a rodzicom oszczędziłoby kłopotów i... 
wydatków. 

Dzieci, które na podstawie orze- 
czenia lekarskiego zaczynałyby uczęszczać 
do szkoły o rok lub dwa lata później, 
bynajmniej przez to nie poniosłyby szkody 
co d) rozwoju umysłowego. Stwierdzo- 
nem jest przecież, że słaby rozwój cie- 
lesny dzieci przeszkadza im w postępach 
szkolnych; dziecko cierpiące, nerwowe 
itp., nie może się uczyć z takiem natę- 
żeniem, jak inne zdrowe, więc też traci 
chęć do pracy szkolnej, a gdy przyna- 
glane- do niej odrabia swe zadania, ni- 
gdy przytem umysł jego nie odnosi tej 
korzyści, co umysł dziecka zdrowego, 
pracującego ochotnie. Dzieci słabowite 
pozostają więc w tyle poza innomi, przy- 
najmniej w początkach: czyż nie lepiej 
zatem dać im z góry możność lepszego 
rozwinięcia się pod względem cielesnym, 
a potem, gdy dość już silne, pobudzić 
je do żywszej, ochotnej pracy! Wówczas 
też wprędeo zapewne dościgną rówieśni- 
ków, którzy nieco rychlej zaczęli uczę- 
szczać do szkoły, co do ogólnego roz- 
woju umysłowego; że zaś z pół roku 
dłużej w danym razie musiałyby pozostać 
w szkole, tego chyba nie pożałują. Le- 
piej przecież opuścić szkołę nieco później, 
a z rzetelnym zasobem wiedzy i z zdro- 
wem ciałem jako też prawidłowo rozwi- 
niętym umysłem, aniżeli o kilka mie- 
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sięcy rychlej, z umysłem i ciałem zmę= 
czonem a zatem i wiedzą więcej powierz- 
chowną. Dziecko, które się uczyło 
ochotnie, którego nauka nie męczyła, nie 
denerwowała, będzie też zdolne, choć 
z rok później od innych zacznie zarabiać 
na życie, wkrótce wyprzedzić swych po- 
przedników albo co najmniej im dorównać, 

Im zdrowszym, im mniej nerwowym 
jest młody człowiek, gdy opuszczając 
szkołę bierze się do pracy zarobkowej, 
tem łatwiej mu praca la idzie od ręki. 
Społeczeństwo więc, zyskując więcej pra- 
towników krzepkich, zyskuje też pod 
względem gospodarczym. 


Kongres wszechświałowy 


w sprawie szczepienia ospy! 

Szósty z rzędu kongres przeciwników 
szczepienia ospy odbyl się 24 go i 25-g0 
wrzośnia”rb.-w berlinie. * Przed 10-cin 
laty u mianowicie I-go wrześniu 1559 
odbył się 5-ty taki sam kongres w Pa- 
ryżu. Podobnie jak wtenczas w Paryżn. 
tak też toran w Berlinie nie udzielono 
na ten cel sali ratuszowej kongres 
odbył się w sali gmachu architektów przy 
Wilhelmowskiej ulicy. Udział był burdzo 
liczny, zastąpione były prawie wszystkie 
stany; widzielismy szczególnie dużo le 
karzy. 

Przewodniczący kongresu, prof dr. 
Forster, powituwszy zebranych u szcze- 
gólnie zastępców zagranicznych, między 
którymi dużo było A ustrjaków, nadmienią, 
iż z Praneji i Auglji nie wysłano oso- 
bnych delegatów, natomiast oświudezono 
piśmicunie zgodność z dążeniani kon- 
gresu. Następnie przedstawił mówca 
program kongresu i zaznaczył, że chodzi 
v walkę woli społeczeństwa przeciw nad- 
używaniom naukowym. Wykazywał dalej, 
jak to przed stu laty zaprowadzono tz. 
szczepienie ochronne, które z biegiom 
czasu stało się obowiązkowem; niestety 
żapoznawano przy tem, że szczepienie 
nie przynosi żadnych korzyści, ale prze- 
ciwnie, żo jest nader szkodliwem zdrowiu 
ludzkości. Z tej przyczyny oburzyła się 
nareszcie świadomość prawa wolności 030- 
bistej przeciw temu przymusowi pra- 
wnemu a mianowicie w Niemczech, gdzie 


niostety ciągle jeszcze istnieje tz. „Reichs - 
Tmpfgesetz > w r. 1874 wydany. 

Następnie prof. dr. Seblesinger. posel 
do parlamentu we Wiedniu, podzięko- 
wawszy zarządowi za trudy podjęte przy 
urządzeniu kongresu, nubnieni, iż w 
Austrji nie zaprowadzono dotąd jeszcze 
obowiązkowego szczepienia, ale że władza 
dążą do wmówienia ludowi, iż takowa 
istniejo. A listów odebranych z różnych 
stron dowiedział się mówca, iż większa 
część ludzi jest przekonaną o szkodli- 
wości szczepienia. 

br Vogt z Berna w Szwajcarji przy- 
pominał oburzenie przeciw szczepieniu, 
jakie się objawiało w różnych kantonach; 
od związku wyszło następnie prawo opi- 
demij, które jednakowoż zostało odrzu- 
cone przyguębiającą większością. W ten 
sposób zostało zniesiono także obowiąz- 
kowe szczepienie od kantonu do kantonu. 

Rzecznik Volkmar z Berlina odezytal 
teraz rozprawę francuskiego lekarza i 
prawnika  Boucheoru. Uczony ten wy 
wodzi mu. w.: 

Badania najcięższych chorób, zwła- 
sera dzumy, wykazaly, 1% wszelkie zdro- 
wotno-policyjne zarządzenia, jak odosob- 
nienie. zzczepienie itp., nie mają Zaduego 
wplywu ua chorobę. która szerzy się 
wszędzie, gdzie głód i nędza wśród ludu 
panuje. Ale głodu i uędzy w tych roz- 
miarach nie mamy w bkuropie, a zaton 
należy szukać przyczyny eiężkieli epi- 
demij właśnie w szczepieniu. 

Następnie wygłosił dr. Jeżek z Pragi 
swój wykład „o powstaniu ospy, 0 szcze- 
pioniu tz. „ochronnem* i o istocie cho- 
roby ospowej*. Mówca dał dziejowy po- 
gląd na powstanie szczepienia, wspomi- 
nając przytem, że już 1000 lat przed 
Chr. starano się w Tudjach chronić przed 
ospą i to w sposób cokolwiek podobny 
do dzisiejszego szezepienia. Cyrulik Jen- 
ner naprowadzony został na swój w skil- 
tkach tuk zgubny wynalazek przez mle- 
czarkę, która przy dojeniu dostala pę- 
ulięrzykowatega wyrzutu i ztąd wywo- 
dziła swą odporność przeciw ospie, Mi- 
mo szezupłej liczby doświadczeń pewnych 
utworzyły się wkrótce stowarzyszenia w 
celu rozpowszechniania wynalazku tego; 


jednakowoż najbliższa epidemja ospowa 


bynajmniej nie brała względu na szcze- 
pionych. - Jennor sam zaszczepiał swym 
dzieciom po kilku razy ospę. a mimo to 
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albo raczej wskutek tego umierały wkrótce 
po zaszczepieniu w rozkwicie życia. Dr. 
Jeżek udowodnił, że szczepienia ospy 
wcale nie można uważać za wynik þa- 
dań naukowych, że ono nic nie ma wspól- 
nego z leeznictwem i że się wprost sprze 
ciwia zasadom sztuki lekarskiej. Zamiast 
szcezopienia zaleca dr. J. lepsze piele- 
ynowanie skóry. 

Po krótkiej pauzie zabrał głos prof. 
dr. Vogt i rozwodził się nad „statystyką 
szczepienia”.  Będziwy ale rzeski pro- 
fesor (liczy około 40 lat!) udowodnił z 
dokładnością matematyczną a mianowiele 
liczbami porównawcezemi ze Szwecji i 
Finlandji, z Anglii, % Szkocji. z Prus i 
Serbii, że w krajach bez obowiązkowego 
szczepienia ospa zwykle rzadziej wystę: 
powala, niż w okolicach % przymusowem 
szczepieniem. Prof. V. jest zdania, iż 
chor by a zalem i ospa zawsze tam czę- 
šciej występują, gdzie przemysł się wzmaga, 
gdzie zatem warunki życia zwykle stają 
się mniej dogodneni. 

Rozprawy dnia pierwszego zakończył 
radzea zdrowia dr. Dillinger z Jelenio- 
góry (Hirschberg) wykładem „o szko- 
dliwościach szczepienia.* 

Mówca przytoczył liczne przypadki, 
cw do których naukowo dowiedziono, że 
szczepieniem ciężko poszkodowano zdro- 
wie ludzkie. - Wymienił także nazwiska 
lekarzy, którzy sami swym dzieciom ża- 
szczepili ospę i w ten sposób wprost za- 
bili najdroższe sobie istoty. Liczni Gi 
lekarze stali się wskutek swych doświad- 
czeń najgorliwszymi przeciwnikami szcze- 
pienia. Do takich należał także dr. Nit- 
tinger, który z iście lwią odwagą walczył 
przeciw szezepieniu. 

Drugi dzień obrad rozpoczął się wy- 
kladem lekarza wojskowego dra Kahnta 
„O leczeniu ospy.“ Mówca uważa za 
najskuteczniejszy sposób zwalczania ospy 
stosowania zimnych kąpieli w colu wy- 
tworzenia potów; równocześnie zaleca 
używanie herbaty z ziół wywołujących 
także poty. 

Pułkownik Spohr (Giessen) przytoczył 
swe doświadczenia o ospie zwłaszcza 
r. 1870, kiody przełożony jego wydał 
rozkaz, aby zaszezepiono ją wszystkim żoł- 
nierzom wyruszającym na wojnę. Mówcy 
udało się jednakowoż przekonać owego 
jenerala o bezwarunkowej szkodliwości 
szczepienia, wskutek czego tenże cofnął 


swój rozkaz. W lazarecie wojskowym 
1870 słyszał Spobr od 10 lekarzy, że 
zupadiych na ospę leczyli prawie wyłą- 
cznie wodą i przewietrzaniem (wentylacją) 
lazaretu, a przecież śmiertelność zapa- 
dlych na ospę wynosiła tylko 6 do 7 
proc. Liczba ta z pewnością byłaby je- 
szcze mniejszą, gdyby zarazom nie pró- 
bowano też leczenia medycynami che- 
mieznemi. 

W podobny sposób wykazywali inni 
lekarze swe doświadczonia. 

Rzecznik Volkmar wygłosił następnie 
wykład:  „Przymusowe szczepienie ze 
stanowisku prawnego. W następnym 
num. „Przewod. Zdr.“ przytoczymy zdania 
(tezy), które mówca uzasadniał. 

Po krótkiej pauzie rozpoczęła się dy- 
skusja nad wykładami i wnioskami. Prof. 
Fverster stawił następujący wniosek : 

Należy znieść bez wszelkich za- 
strzeżeń prawny przymus szczepienia, 
spór zaś o szczepienie jako rzecz na- 
ukową i osobistą należy pozostawić 
stronom zajmującym się lecznictwem 
i narodowi samemu. W głosowaniu 
przyjęto jednogłośnie wniosek ten jako 
też tezy rzeczn. Volkmara. 

Na końcu około godz. b-tej prof. 
Förster dał pogląd na przebieg kongresu 
i dziękował wszystkim współpracownikom 
i gościom, pomiędzy którymi ze strony 
rządowej żadnego reprezentanta nie było, 


EJ 
x * 


Wioczorem odbylo się wielkie publi- 
czne zebranie, którego godłem było: 
„Kongres szczepienia sądem ludu." Na 
suli było zebranych przeszło 1200 osób. 
Lekarz przyrodny M. Canita zdawsży 
najprzód w krótkich słowach sprawę z 
dwóch dni kongresowych, powitał zebra- 
nych. Po nim zabrał głos prof. dr. 
Foerster i wygłosił świetną przemowę: 

Ze zadowoleniem spoglądamy na prace 
obecnego kongresu, gdyż przyniósł piękne 
owoce. Im bardziej się mówca zajmuje 
sprawą szczepienia, tem mniej pojętnem 
staje mu się obecne w Niemczech zdru- 
zgotanie osobistej wolności obywatelskiej 
nałożeniem przymusu szczepienia! Otóż 
w naszych czasach, na schyłku stulecia, 
nie mamy nawet prawa rozporządzania 
ten, co nam jest właściwem i dziedzi- 
cznem, naszem ciałem -- ale zmuszeni 
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jesteśmy poddawać się bezwarunkowo 
slużalcom bałwochwalstwa medycznego. 

Historyk, opisujący w 20-tem stu- 
leciu nasze czasy, słusznie będzie wyka- 
zywał, że w tak różnych kierunsach po- 
stąpiliśmy znacznie. ale że w tej dzie- 
dzinie zagrzęźliśmy w poglądach wylo- 
nionych jakoby z najgrubszej pomroki 
wieków AR Mówca podawszy na- 
stępnie pogląd na przebieg dziejów szcze- 
pienia, wywodził wśród hucznych okla- 
sków zebranych, że nikt z nas mie po- 
trzebuje pezwalać na to, by z rozkazu 
rzqdu partaczono mu wsród narządów 
i fumkcyj ciala, podobnie jak nie ma 
władza prawa dawać komuś rozporzą- 
dzenia co do jego przekonań religijnych. 
Parlament niom. przyjął nieszczęsne prawo 
szezepienia w r. 18f4 tylko szczupłą 
większością i w dobrej wierze. Gdy je- 
dnak wkrótce potem przekonano się 12 
błędnemi były przypuszczenia, na któ- 
rych owe prawo oparto, powinien był 
rząd od przeprowadzenia obowiązkowego 
szczepienia. odstąpić i woluomu współzu - 
wodnictwu lekarzy pozostawić wynalezie- 
nie innego środka ochronnego. Mówca 
zakończył upomnieniem zebranych, aby 
energicznie pracowali nad wyzwoleniem 
się z jarzma niewolniczego. Sala za- 
grzmiuła hucznemi oklaskami. 

Następnie rozwodził się prof. dr. 
Sehlesinger z Wiednia nad sposobem wy- 
dobywania i sporządzania limfy zwie- 
rzęcej, mianując całą tę czynność niego- 
dziwem dręczeniem zwierzął. Zarazem 
wspomniał, że w Austrji doświadczają 
skuteczności limfy na dzieciach w domu 
podrzutków! Wedle jego doświasczoń jest 
szczepienie tylko próbą, czy zaszczepiony 
posiada obecnie dosyć odporności prze- 
ciw ospie. 

W dobitnych słowach wypowiedział 
ostrą krytykę szczepienia lekarz przyrodny 
i redaktor R. Gerling. Najprzód wyjaśniał 
mówca, że nawot medycy sami różne 
mają zdania co do trwania ubezpieczenia 
od ospy, o czem jednak lud wcale się 
nie dowiaduje. Otóż dr. Simon, lekarz 
naczelny w angielskim urzędzie szczepie - 
nia, uważa za wystarczające jednorazżo- 
we zaszczepienie —- prof dr. Rob. Koch 
w Berlinie zaś twierdzi, iż ochrona wy- 
starcza na mniej więcej 10 lat, poczem 
należy znowu zaszczepiuć prof. dr. 
ptriimpell sadi, że szczepienie chroni 


tylko przez 5do6 lat dr. Biedert zaś 
oznacza ochronę na I do 2 do7 lut Za% 
prof. dr. Lassur (Berlin) żąda ponownego 
szczepienia przy każdem ważniejszem di- 
rzeniu, jak przy zawarciu ślubu, przed 
podróżami itp. Co do statystyki mówca 
wypowiada zdanie. Że parlament zostal 
podczas obrad nad sprawą sze epienia 
wprost oszukany, że statystyka ta byla 
wprost sfułszowaną, jak sum mówca przed 
sądem dowiódł. G. wzywa zebranych, aby 
przy następnych wyborach głosowali tylko 
na takiego posła, który przyrzecze bronić 
praw ludu, który starać się będzie o 
zniesienie najhaniebniejszego z wszelkich 
praw tj. obowiązkowego szczepienia ospy. 

Pułkownik Spohr wspominał różne 
przypadki zachorzeń na ospę i opowiadał 
m. i. także o pewnym swym znajomym, 
który 20 razy zapadał na ospę, mimo 
że mu została „prawnie“ zaszczepiony. 

Rzecznik Volkmar rozwodził się o 
szczepieniu z0 stanowiska prawnego. 

W końcu oświadczyli zebrani prawie 
jednogłośnie swą zgodność 4 wywodiuwi 
mówców i potwierdzili uchwałę kongre- 
sową powziętą na wniosek prof. Fórstera. 

Prof, Fórstor zakończył zebranie wy- 
rażając nadzieję jak najrychlejszego znie- 
sionia przymusu szczepienia. Do tej na- 
nadzieji, mówił prof. FE., jesteśmy toru 
już poniekąd uprawnieni. Jean Paul, je- 
den z największych myślicieli niemiec- 
kich, powiedział bowiem tę wielką prawdę, 
że w Niemczech potrzeba zawsze 200 lat do 
naprawy złego a mianowicie 100 lat 
uplywa nim się błąd rozpozna a 100 lat 
znowu nim się go naprawi. Otóż pier- 
wsze sto lat rozpoznania już upłynęło, 
u zatem za 100 lat możemy na pewno 
liczyć, że prawo to zniesione zostanie. 
(Huczno oklaski). 


Przestrogi i rady. 


Przepisy zdrowotne dla podróż- 
nych. Niełatwem jest, dawać ogólne prze- 
pisy co do zachowania się w czasie po- 
dróży. Sposób zachowania się zależy od 
przyzwyczajeń, usposobienia, rozmiarów 
podróży i warunków zewnętrznych: wa- 
żną jest różnica pomiędzy podróżami dla 
rozrywki u obowiązkowemi, w interesach. 
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Pewne główne przepisy, na które wszysey 
podróżni zważać powinni. dbając 6 swe 
zdrowie, dadzą się bądź co bądź usta- 
nowić. A mianowicie: 

l. Osoby chore i bardzo osłabione 
nie powinny się udawać w podróż, nio 
otrzymawszy zezwolenia doświadczonego 
lekarza. 

2. Padróżowaaja nocą najlepiej unikać 
zupełnie. W nocy powinno się spać, a 
sen w czasie jazdy koleją, skutkiem li- 
cznych wstrząśnień, nie bardzo pokrzepia. 
Skoro zaś zmuszony ktoś jechać nocą 
(w pilnej sprawie), niech przed usypia- 
niem 6 ile tylko może uwolni się z 
wszelkich części ubrania, które uciskają 
i utrudniają oddychanie. Co najmniej 
trzeba się porozpinać, i zdjąć buty a 
włożyć na nogi pantofle. 

3. Odzież w czasie podróży powinna 
być lekką, praktyczną i odpowiednią do 
poty roku. Kobiety niech pamiętają o 
sukniach wygodnych, niech nie biorą na 
siobie wązkich sukien ani też zbył dtu- 
gich, bo te przy wsiadaniu i wysiadanin 
przeszkadzają i nieraz powodują wypadki. 

4. Nie jechać dłużoj nad 8 do 10 go- 
dzin bez przerwy! I najzdrowszych po- 
dróż dłuższa zanadto męczy. 

5. Jeść i pić w miarę! Wybierając 
się w podróż na kilka godzin, najlepiej 
sobie zabrać z domu coś do zjedzenia, 
do popicia soku owocowego itp., bo nie 
potrzeba potem na przystankach spieszyć 
się do bufetów i tam połykać co dadzą 
-— zwykle potrawy zbyt słone i ostro 
przyprawne, wzbudzające ostre pragnienie! 

6. Jadąc dłużej wyciągać nogi na 
pewien czas w położeniu równoległem. 
5puszezone (szczególnie zwieszające się) 
przez kilka godzin drętwieją. 

4. Nie czytać bez ustanku! Po- 
czytawszy przez 10 do 15 minut odpo- 
czywać z 5 minut. Czytać tylko przy 
dobrem oświetleniu! 

Osoby otyłe na kołoweach! Czy 
jazdę na kołowcach zalecać można oso- 
bom otyłym — nad tem pytaniem zd- 
stanawia się ze stanowiska lekarskiego 
profesor H. Kisch w jednem z czaso- 
pism niemieckich. Stwierdza przede- 
wszystkiem, że podobnie jak chodzenie 
po górach, jazda na kołowen należy do 
ruchów powodujących zwiększoną zna- 
cznie czynność serca. W tym razie 
czynnikami nużącemi serce są: Utru- 
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dnianie wydechu pochylaniem tułowia 
naprzód, ścriskamie brzucha z wynikają- 
cym ztąd naciskiem na brzuszną arterję, 
wysilki celem przemożenia naporu po- 
wiotrza, i wreszcie ciągłe podniecenie 
duszne skutkiem uwagi potrzebnej do 
kierowania kołem i wymijaria przeszkód. 
Ponieważ u bardzo wielu osób otyłych 
siła sercowa nie wystarcza do podjęcia 
takiej zwiększonej pracy, przeto profesor 
Kisch dochodzi do wniosku, żo: 

zalecać można jazdę na kołowcu jako 
pożyteczną dla zdrowia jedynie osobom 
miernie otyłym, z niewielkiem jeszcze 
otłuszczeniem serca, mianowicie więc 
młodszym, jako też takim ludziom dobrej 
tuszy, którzy prowadzą życie spokojne. 
Dla takich bowiem jest jazda na koło- 
wcu niejako ćwiczeniem ruchowem dla 
wzmocnienia całego układu mięśniowego 
a powolnego przyzwyczajenia mięśnia 
sercowego do coraz natęźniejszej pracy. 


Rozmaitości. 

Setna rocznica urodzin Priessnitza. 
ojca nowoczosnego wodolecznictwa a za- 
tem dobroczyńcy cierpiącej ludzkości, 
obchodzoną była uroczyście d4-go paźdz. 
rb. prawie w każdem większem mieście 
w Niemczech a także w Poznaniu, gdzie 
najpierwszy wystawiono pomnik Priessni- 
tzowi. Otóż przed pół wiekiem hr. Edward 
kaczyński dbając o zdrowie mieszkańców 
Poznania, własnym kosztem sprowadził 
wodę ze źródeł. Winiarskich do śród- 
miośca i dał urządzić dwie fontanny. 

Uznając zasługi Priessnitza z Grac- 
fenbergu umieścił podobiznę słynnego 
tego hygjenisty-lekarza na jednej z tych 
fontan i to na stojącej w aleji drugiej 
pomiędzy pocztą a gmachem starego 
ziemstwa.  Jestto pono jedyny pomnik 
publiczny dla Priessnitza, jaki wogóle do- 
tąd istnieje. Oby też społeczeństwo 
nasze również najpierw przejęło się 
zasadami teyo prostego a prawego, 2a- 
cnego a prawdziwie szlachetnego męża 
— oby każda jednostka zaprowadziła 
u. siebie życie wedle praw i wskazówek 
przyrody, jak to Priessnitz przepisywał. 

Jedynie tą drogą osięgnąć możemy 
zdrowie, swobodę życia i prawdziwą wol- 
ność osobistą tak dla jednostek jako też 
dla pokawałkowanego społeczeństwa na- 
szego. 
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Długi wiek szekerów. Na górze 
Libanonu w Azji Mniejszej osiadła od 
dość A sekta religijna szekerów 
(shakers) z Ameryki Północnej. Górę 
Libanon wybrali sobie za siedlisko za- 
pewne po części dla wspomnień z pisma 
Świętego z miejscowością tą związanych, 
po części zaś i dla tego, że mogą tam, 
niezaczepiani i nieprześmiewani, prowa- 
dzić życie skromne w myśl swoich upo- 
dobań i przepisów tworzących pedstawę 
ich bytu społecznego. 

fposób życia szekerów jest nader cic- 
kawy. Zyją nadzwyczaj regularnie. Wsta- 
ją 0 51/5 rano, o pewnych godzinach 
a spożywają posiłki, odbywają regu- 
larne ćwiczenia ciała lub przechadzki. 
pracują codziennie, ale nie zbyt natężenie, 
kładą się na spoczynek rychło, o godz. 9 
wieczorem. Regularności życia, prostej 
odzieży i sposobowi pracy przypisują swoją 
długowieczność: A dożywają szekerzy 
nierzadko stu lat. 

Większa część szekerów jest jarosza- 
mi. Na śniadanie tedy, latem o 6 rano, 
zimą pół godziny później, spożywają po- 
lewkę z mąki pszennej lub coś podobne- 
go, ziemiaki gotowane lnb prażone, jabłka 
rajskie (pomidory) z mlekiem i chlebem i 
ciepłe powidła z jabłek. Na obiad, punktual- 
uie o godzie dwunastej podawany, jedzą 
trojakie jarzyny, sok owocowy, pasztet 
i potrawę mączną. Na wieczerzę, 0 go- 
dzinie 6, spożywają ryż z cukrem i mle- 
ko lub tarte ziemiaki. Niektórzy już 
przeszło 20 lat odżywiają się w ten spo- 
sób i twierdzą, że ani na chwilę nie po- 
czuli braku mięsa.  Bzekerowie prawie 
nigdy nie chorują. Od lat 30 nie zda- 
rzyło się, ażeby który z nich zapadł na 
febrę. W razie niedomagania służą im 
jako środki lecznicze: najprostszy masaż 
(mięsienie), grzane napoje i — woda. 
Rzadko bardzo zachodzi potrzeba przy- 
wołania lekarza. Rano przed śniadaniem 
odbywają szekerowie małą p. zechądzkę 
lub wykonują ćwiczenia cielesne. Sypia- 
ją na twardych posłaniach; na spodku 
z pierza sypiać jest wprost zakazanem. 

Wszyscy noszą równą odzież, nader 
prostą. Kobiety noszą spodnie flanelowe; 
sznurówek, gorsetów itp. nigdy nieużywają. 

„Pracują, szekerzy chętnie, ale bynaj- 
mniej nie przeciążają się pracą. To też 
nie mają pewnych, odliczonych godzin 
pracy — nie chcą się stawać, jak mó- 


jeśli ręce, chwytające drut, 


wią, niewolnikami pracy. Kobiety albo 
zajmują się wyłącznie kuchnią, i to n. p. 
po 5 lub 6 razem dla wielkich rodzin, li 
czących 50—60 głów, albo też wyko- 
nują prace zarobkowe, np. szyjące koszule 
lub kołdry. Dziewczęta po ( do 8 go- 
dzin dziennie spędzają przy maszynie. 
Mężczyźni dawniej zajmowali się dużo 
ogrodownictwem i wyrobem mioteł. Ale 
ich to dużo czasu kosztowało, a konkuren- 
cja ogromna nie pozwalała im dość zarobić. 
Obecnie wyrabiają głównie krzesła, bar- 
dzo mocne i trwałe a zgrabne, znane w 
Azji Mniejszej pod nazwą krzeseł sze- 
kerowskich.  Zarobek wystarcza szeke- 
rom na życie -— więc są zadowoleni i 
szczęśliwi! 

Prądy elektryczne. Dotychczas pa- 
nowało przekonanie, że prądy elektryczne 
o napięciu niższem od 150 woit nie są 
dla życia ludzkiego niebezpieczne. Je- 
dnakże w ostatnich czasach ogloszono 
nieszczęśliwo wypadki wskutek działania 
słabszych prądów, co skłoniło fizjologa 
prof. Webera w Zurychu, do dokładnego 
zbadania tej sprawy drogą doświadczalną. 
Z badań tych okazało się, że jnź przy 
prądach o 50 woltach nie można bez 
cudzej pomocy oderwać kurczowo zaci- 
śniętych rąk od dotkniętego przewodnika. 
a już przy prądach o 90 woltach istnieje 
niebezpieczeństwo dla Życia, zwłaszcza 
są wilgotne. 
Wobec tego nalożałoby już dla prądów 
elektrycznych o Średniem napięciu zasto- 
wywać takie przepisy, jak dla prądów o 
napięciu wysokiom. 

Laski lekarskie, które dawniej ko- 
niecznie złotą mieć musiały gałkę, wycho- 
dzą dzisiaj coraz więcej z użycia. Uży- 
wanie takiej laski, mialo uzasad- 
nione przyczyny, — a mianowicie 
trzymanie gałki w okolicy nosa, jak to 
widzimy na romaitych portretach lekarzy, 
ma historyczne znaczenie. I tak w 
dawniejszych wiekach, złota galka laski 
lekarskiej była wydrążona i opatrzona u 
góry delikatnemi dziureczkami, jak to 
widzimy w piaselniczkach. W wydrąże- 
niach tych znajdowały się wonne substan- 
cje o mocnym zapachu, które lekarze 
wciągali nosem, odwiedzając pacjentów 
na obrzydliwe lub zakaźne chorujących 
choroby, aby tym sposobem uchronić się 
od zarazy, albo przezwyciężyć ziemiły 
odór, wydzielany przez chorego. 
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